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W  czasie kiedy Marcin Luter, Kalwin, 
Zwingli i inni odrywali całe narody od ko­
ścioła katolickiego, zjawił się utworzony przez 
Ignacego Lojolę zakon jezuicki, który refor- 
macyą w jednych krajach wstrzymał, w dru- 
gicli ją  wykorzenił, do innych nakoniec drogę 
jej zagrodził. Większa część mieszkańców Pol­
ski chwyciła się w 16 wieku reformacyi. Du- 
diowienstwo nadaremnie opierało się wszelkiemi 
sposobami jej postępowi. W iara katolicka chyliła 
się w tym kraju ku ostatecznemu upadkowi. W  
tak smutnym stanie kościoła katolickiego w Pol­
sce, sławny Stanisław H o z y u s z ,  biskup war­
miński, wysłany na Sobór t r y d e n c k i ,  miał 
sposobnosó we Włoszech poznania zbliska zako­
nu Jezuitów. Mąż ten bystrego i przenikliwe­
go rozumu, poznał zaraz, ze Zgromadzenie to 
mogło stan rzeczy kościoła polskiego naprawić. 
Powróciwszy tedy do ojczyzny, sprowadził Je­
zuitów z Włoch, założył imkollegium w B r u n s -  
b e r g u  i opatrzył w dostateczne fundusze. Kol- 
legium B r u n s b e r g s k i e  zaczęło niebawnie po­
żądane wydawać owoce. Adam K o n a r s k i ,  bi­
skup poznański, nie mogąc oprzeć się szerzącym 
się w dyecezyi swej nowym wyznaniom, po­
stanowił z porady W i n c e n t e g o  P l o t y n a ,  
N u n c y u s z a  papieskiego przy dworze pol­
skim, pojsc na przykładem? H o z y u s z  a. W  
roku 1570 sprowadził Jezuitów z Brunsberga 
do Poznania, i nakłonił miasto do tego, iż im 
kościół S. Stanisława, założony przez Jana Lu­
blańskiego dla xięży e mer y t ó w ' ,  z kaplicą 
S. Gertrudy, dw’oma szpitalami, szkołą miejską, 
na cmentarzu kościoła P. Maryi Magdaleny sto- 
jącą , wraz z wszelkiemi przyległościami na 
wieczne czasy darowało. Konarski zaś oddal 
Jezuitom, za zezwoleniem Kapituły, cztery w’sie 
do stołu biskupiego należące, jakoto: Z e m s k o ,  
K i e l c z e  w o,  B o c h l e w o  i T o k a r k i .  Opa­
trzeni w’ te i inne fundusze Jezuici Poznańscy, 
wystawili sobie w roku 1572 kollegium, które 
musiało być dla nich za szczupłe i niewygodne. 
Przynajmniej Jan Argentus, prowincyał jezuicki 
w  Polsce, w znajomym liście swoim do Zyg­
munta III. o stanie rzeczy Jezuitów w Polsce, w 
loku 1615 pisanym, użala się na tę dwojaką nie­
dogodność Kollegium poznańskiego. „Kollegium 
poznańskie'* —  mowi — „najcelniejsze w W iel- 
kiej-Polsce, mogąc 60 członków wyżywić, za­
ledwie połowę tej liczby pomieścić w sobie zdo­
ła ;  druga połowa zniewoloną jest mieszkać w 
domach, przy których stawianiu większy wzgląd

na mury niż na wygodę ludzi miano.** —  Tak 
było w początku; ale gdy przez rozmaite daro­
wizny, legaty i gospodarność Zgromadzenia ogro­
mne summy się zebrały, gdy majątek jego z każ­
dym dniem wzrastał, zaczęli Jezuici Poznańscy 
myśleć o rozprzestrzenieniu swoich gmachów. 
Zamysł ten przyprowadził do skutku rektór ich, 
M a t e u s z  B e m b u s ,  jeden z najcelniejszych na­
szych mówców kościelnych. W  roku 1622 zro­
bił układ z magistratem poznańskim, na mocy 
którego miasto ustąpiło Jezuitom dużego placu, 
rozciągającego się aż pod same mury miasta, na 
wschód i południe gmachów’ jezuickich położo­
nego. Za dar ten obowiązali się z swojej strony 
Jezuici wystawić basztę, wymurować kanał miej- 
sk i, przez ich posiadłość idący, i mury miej­
skie, stykające się z ich ogrodem i zabudowania­
mi, w dobrym stanie utrzymywać. W  kilka lat 
później stanął na tym placu gmach, którego 
ogrom dziś podziwiamy, należący teraz jeszcze do 
celniejszych ozdób miasta Poznania. Jeszcze 
gmach ten nie był ukończony', gdy Jezuici po­
stanowili wystawie nowy kościół w miejsce zbyt 
szczupłego dla nich kościolka St. Stanisława. 
W  tym celu zrobili w roku 1625 powtórnie układ 
z miastem, które im ustąpiło placu za kościół­
kiem S. Stanisława, z strony ulicy wrocławskiej 
leżącego, pod warunkiem, aby stojącą na nim kamie­
nicę, należącą do Bractwa handlerzy śledzi, kupili. 
Nabywszy plac wspomniony, zajęli się Jezuici nie­
bawnie stawianiem dzisiejszego kościoła farnego. 
Jak długo wspaniałą świątynię tę, należącą nieza- 
przeczenie do najpiękniejszych gmachów' w dawnej 
Polsce, budowali, nie mogłem dociec. Stała ona atoli 
już w pierwszej połowie 17go wieku i miała niegdyś 
piękną kopułę, którą jej obecnie JP. S t a n i s ł a w  
K o l a n o w s k i ,  jeden z ekonomów kościoła far­
nego, mąz mający wielkie względem Poznania 
zasługi, przywrócić zamyśla. Świątynię fę sta­
wiali miejscowi rzemieślnicy. Okoliczność tę 
wspominam dla tego, aby ci, którzy wspaniały 
przybytek ten pański oglądają, powzięli wyobra­
żenie, na jak  w ysokim stopniu udoskonalenia, sztu­
ki i rzemiosła w Polsce jeszcze na początku 17 wie­
ku stały. Pokryty jest miedzią; ściany jego we­
wnątrz mozajką pięknego koloru wyłożone: dwa 
rzędzy przepysznych słupów zajmują przyjemnie 
oko patrzących. Jak wszystkie dzieła ludzkie 
Kollegium jezuickie w Poznaniu, przetrwało roz­
maite koleje. W  wojnie szwedzkiej za Jana Ka­
zimierza dotknęły je  wszelkie zgrozy nieprzyja­
cielskiego najazdu. Zakonnicy zniewoleni byli
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szu k ać  p rz y tu łk u  g d z ie - in d z ie j, a  S z w e d z i, z n ie ­
n aw iśc i k u  Jezu itom  p a s tw ili s ię  n ad  gołem i m u- 
ram i. N ajp iękn ie jsze  do lne sa le  zam ien ili w  s ta j­
n ie ;  poko je  n a  w y ż sz y  cli p ię tra c h  ogo łocili z 
d rz w i, ok ien , p o d ło g i. P o  u s tąp ien iu  Szw edów ’ 
z  k ra ju , D r u ż b i c k i ,  re k to r  n aó w czas kolleg ium  
po zn ań sk ieg o , p rz y p ro w a d z ił z  n iezm iernym  n a ­
k ła d e m  gm ach  ten  do daw nego  stanu . Po  u p ad ­
k u  Jezuitów ’, ko lleg ium  ich  p o zn ań sk ie  s ta ło  się 
w łasn o śc ią  rz ą d o w ą , i m ieści dz iś  w  sobie w ła ­
d ze  adm in istracy jne . N ie raz  w  m urach  jeg o , 
zw ła szcza  w  no w szy ch  czasach , p rz e b y w a li p o -  , 
tężn i M o n arch o w ie . W  ro k u  1 8 0 7  podp isanym  
w  niem  z o s ta ł t r a k ta t  P o zn ań sk i. M iejsce to , 
pośw ięcone n ieg d y ś zac iszy  zak o n n ej, k tó rą  ty lko  
d y sp u ty  i  sp o ry  szk o ln e  (częs to k ro ć  d e  l a n a  
c a p r i n  a )  p rz e ry w a ły , b rzm iało  w  osta tn ich  cza­
sach  odg łosem  ro z ry w e k  i z ab aw  św ia to w y c h .

G m ach ta k  ogrom ny , ja k im  je s t  ko lleg ium  p o - 
je z u ic k ie  w  P o znan iu , n ie  b y ł  bynajm nie j z a  ob ­
szerny  d la  tego  Z g ro m ad zen ia . P rzeznaczony  bo­
w iem  b y ł na  m ieszkan ie  p rzesz ło  6 9  k a p ła n ó w , • 
p rócz k ilk u n a s tu  b rac iszk ó w , um iejących  rozm aite  
k u n sz ta  i rzem io la , ( ja k o to  m a la rs tw o , snycerstw o  
s to la rs tw o , k ra w ie c tw o  i t. p . )  k tó rz y  w  gm achu  
ty m  sw o je  w a rsz ta ty  m ieli. N ad to , m ieśc iły  się 
w  nim  następu jące  p rzedm io ty . N iezm ierna  A p te ­
k a  zak o n n a  z l a b o r a t o r y  u  m  i w sze lk iem i 
po trzebne in i sp rzę tam i. D ru k a rn ia , k tó rą  Z g ro ­
m adzen ie  o k o ło  ro k u  1 6 7 0  po L a k la ń sk im , k a ­
p ła n ie  św ieck im , n a b y ło . B ib lio tek a  n ad e r lic z ­
n a , k tó ra  po m n ażan a  p rzez  p rzy .kupyw anie  n o ­
w y c h  d z ie ł i  d a ro w izn y  (n p . w' ro k u  1 5 7 0  od 
b isk u p a  K o n a rsk ie g o ; w  ro k u  1 6 1 0  od m iasta  
P o zn an ia , k tó re  Jezu itom  d a ro w a ło  b ib lio tekę  
k o śc io ła  P . M a ry i M ag d a len y  z  k ilk u  ty s ięcy  to ­
mów' z ło żo n ą ) s k ła d a ła  sio w  o sta tn ich  chw ilach  
is tn ien ia  Jezu itó w  z k ilk u d z ie s ią t ty sięcy  T om ów . 
G ab ine ty  fizyk i i h is to ry i n a tu ra ln e j, pom nożone 
bardzo  w  osta tn ich  la ta c h  zak o n u  staran iem  
s ła w n e g o  J ó z e f a  R o g a l i ń s k i e g o .  O b se r- 
w ato ry u m  astronom iczne z w sze lk iem i, znanein i 
w  ó w czas , n a rzęd z iam i astronoinicznem i. N a - 
kon iec  s z k o ły  je zu ick ie , k tó re  Jezu ic i p rzen ieśli 
p ó źn ie j do osobnego g m a c h u , um yśln ie  n a  ten 
cel w zn iesionego , to je s t  dzisiejszego gym nazyum  
P . M ary i M agdaleny .

K olleg ium  jezu ick ie  w  P o zn an iu  w y d a ło  w ie ­
lu  uczonych  lu d z i. P ie rw szy m  rek to rem  jeg o  b y ł 
s ła w n y  J a k ó b  W u j e k ,  b ie g ły  w 'j ę z y k u  g rec­
k im  i  h eb ra jsk im , tłum acz  n a  ję z y k  o jczysty  ca­
łeg o  p iśm a św ię teg o . W  k o lleg iu m  tem  m ie­

s z k a l i :  A r tu rF a u te n  uczony Jezu ita , ro d em z  A n g lii; 
F a b ry cy u sz  P a lla r ic in i , m ąż z n au k  s ła w n y , ro ­
dem  z G enuy, F ry d e ry k  Szem bek , W o jc iech  T y l-  
k o w s k i;  au to row ie  d z ie ł w ie lu ; M ateusz B e m ­
b u s ,  s ła w n y  w  sw oim  czasie m ów ca koście lny , 
k tó rem u  po S k a rd z e  n a leż y  się słu szn ie  p ie rw ­
szeń stw o  m iędzy  daw nym i kaznodz ie jam i w  P o l­
sce. W  n o w szy ch  je sz c z e  czasach  n ie  zb y ­
w a ło  ko lleg ium  poznańsk iem u  n a  lu d z iach  uczo­
n y ch . K oinuż n ieznane są  n a z w isk a  R o g a l i ń ­
s k i e g o ,  au to ra  p ie rw sze j p o rząd n e j F iz y k i w  
ję z y k u  o jczystym , G o ł e c k i e g o ,  au to ra  h is to ry i 
h iszp ań sk ie j, G o r c z y c z e w s k i e g o ,  w zo ro w e­
go tłum acza  s a ty r  B o a la?  J .  Ł ,

S k a ł a  8g° M i c li a ł  a ( St, M ichel) 
w N  o r m a ii (1 j  i.

N ie  daleko  po rtu  S t. M ało  w  N o rm andy i p o ­
s trzeg a  w ę d ro w n ik  w  g łę b i za to k i m orsk iej og ro ­
m ną sk a łę  z g ran itu , zew sząd  spadz is tą  i n iep rzy ­
stęp n ą , n a  5 9 0  stóp w y so k ą , n ie  m ającą  w ięce j 
ja k  ćw ie rć  m ili o b w o d u : zdaje  się ona być w ieża  
sa m o tn ą , w znoszącą tw a rd e  sw e  czoło w  o b ło k i 
w śró d  p łaszczy zn y  p iaszczyste j n a  8  m il k w a ­
d ra to w y ch  ro z leg ło śc i, pop rze rzy n an e j rzekam i i 
s trum ien iam i, k tó ry ch  w o d a  w  pew nych  m iejscach 
w  o b sze rn e  zb ie ra  się je z io ra : z tam tej strony  ty c h  
p iasków ' w id a ć  o bszerną , czarną  m orza p o w ie rz ­
ch n ią . T ę  ca łą  n iep rze jrzan ą  okiem  p ła szczy zn ę , 
aż do sam ej sk a ły , p r z y b i e r a j ą c e  m orze z a le w a  
p rz e z  k ilk a  dni na N ow iu  i P e łn i x iężyca . P u s ta  
o w a  i n ieu ro d za jn a  ziem ia, p rzeznaczona z  n a ­
tu ry  n a  sch ron ien ie  d rap ieżn y ch  p ta k ó w , z d o b y ta  
z o s ta ła  p rzez  łu d z i. Z  zadziw ien iem  i  p rz e s tra ­
chem  d ostrzega  oko w ę d ro w n ik a  tu  i  ow dzie  n a  
w zg ó rk ach  zaw ieszone dom y, a  n a  sam ym  b rz e ­
gu m orza o d k ry w am y  ów  w sp an ia ły  pom nik  
sz tu k i i p rzem y słu  cz ło w iek a .

Jeże li k ron ikom  i d aw nym  podaniom  w ie rz y ć  
m o żn a , b y ła  za to k a  M ic h a ła , je szcze  n a
p o czą tk u  8 5 0  w iek u  lasam i o k ry tą , g d y  z n a g ła  
m orze z a la ło  c a łą  okolicę , p o w y w ra c a ło  d rz e w a , 
i p rz y k ry ło  ziem ię p ia s k ie m : sam a s k a ła  o p a rła  
się b a łw an o m . W  te j epoce pobożna rę k a  z b u ­
d o w a ła  n a  je j szczycie m a łą  k a p lic ę :  w: n a ­
stęp n y ch  czasach  n ie s ły ch an ą  p ra c ą  i n ad zw y ­
czajnym  kosz tem , w y b u d o w an o  n a  tem  miejscu 
k la sz to r, i w  k o ń cu  1 6 ^ °  w ie k u  ukończono  ow e 
ogrom ne b u d o w y  p o k ry w a jące  dziś szczy t te j 
g ó ry , a  w y k o n an e  z  p o d z iw ie n ia  godną śm ia ło ­
śc ią  i  reg u la rn o śc ią . S k a la  Ś g ° M ichała  je s t  
n ao k o ło  m uram i o to czo n a , a  nadto w ieżam i i 
b asz tam i um ocn iona: g łó w n a  bram a p ro w ad z i n a  
dziedzin iec z o d w ach em , gdzie  podróżni rew id o ­
w an i i  ro zb ro jen i b y w a ją . P rzez d ru g ą  bram ę 
w ch o d z i się  do m iasta  Ś g° M ich a ła , w  ktorem  bru ­
dne i  nędzne dom y posępny  p rzed staw ia ją  w id o k : 
spadz is tą  nakon iec  i k rz y w ą  ulicą  p rzychodzi się
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się do samego zamku i opactwa, którym tylko 
zewnątrz przypatrzyć się wolno. Zamek ten służy

oraz za więzienie, i w  ostatnicli latach szczegól­
niej wiele więźniów tutaj osadzono.

S k a ł a  Ś g  ° BI i c ii a

Pomiędzy temi rozmailemi budowlami z gra­
nitu, zasługuje szczególniej na uwagę kościół ob­
szerny, uchodzący za arcydzieło sztuki budo- 
jwniczej. Naokoło wieży, u samego prawie szezy- 
tu, umieszczona jest w azka galerya, którą nazy­
w ają p r z e c h a d z k ą  g ł u p c ó w ,  ponieważ trze- 
baby oszaleć, aby się tam odważyć. Na najwyż­
szym punkcie tejże wieży jest teraz telegraf: pod 
kościołem są wielkie sklepienia, w ydrążone 
w  skale, a obszernością swoją i liczbą ganków 
przypominające labirynt starożytności. Pokazują 
nadto dwa głębokie podziemne lochy, w których 
podług podania osadzano więźniów stanu skaza­
nych na najokropniejsce męki i zowią je :  v a d e  
i n  p a c e  (szczęśliwapodróż). Obok tych więzień, 
pokazują jeszcze trzecie, znane pod nazwiskiem 
k l a t k i  ż e l a z n e j ,  w  której zamykano na śmierć 
skazanych. M ówią, że jeszcze Ludw ik X IV ., 
kaza ł w  niej zamknąć sekretarza swego, nazwi­
skiem Doboury, za to, że się pow ażył satyrę 
przeciw niemu napisać i drukiem ogłosić. Nie­
szczęśliwy ten człowiek, dla skrócenia sobie nu­
dów okropnych w  tem straszliwem miejscu, z 
niezmierną pracą rysował gwoździem na kracie 
żelaznej swego więzienia, różne figury: powia­
dają, że przed śmiercią, najwięcej mu dokuczyły 
szczury, które w ygryzły mu w kilku miejscach 
m artwe od zimna i leżenia nogi, gdy on ani ru­
szyć, ani bronić się nie mógł. W iele innych

ł a  w  N o r m a n d y i .

ofiar skończyło tutaj życie, a między innemi 
także jeden biedny poeta, co na Panią Pompadur 
uszczypliwe wiersze napisał. Okropna ta mę­
czarnia nie dawno zburzoną została.

W idok zewnątrz jest czarujący: gmachy
wznoszą się jedne nad drugie: kościół po większej 
części wsparty jest na granitowych filarach, ale 
nieochędostwo, które się tutaj wszędzie spostrze­
gać daje, bije bardzo w  oczy. Miasteczko li­
czy tylko kilkaset mieszkańców, trudniących się 
częścią rólnictwem, na odległych pagórkach, czę­
ścią handlem , rzemiosłami i rybołówstwem : z 
tych ostatni cały rok z żonami i dziećmi swemi 
po bagnach i strumieniach, któremi piaski te są  
poprzerzynane, łowią ryby i muszle: jeżeli na 
wiosnę lub w  jesieni mgła ich tutaj zapadnie, 
jest zwyczajem na skale Śg° M ichała i w oko­
licy dzwonić, aby rybacy wiedzieli, gdzie mają 
postępować.

W  i I k.

Często zapytywaliśmy samych siebie, dla 
czego dotąd nikt nie opisał jeszcze sławnych 
w ilków , tak jak  opisują historyą sławnych 
psów . Czy rozumiano, że opowiadanie o spusto­
szeniach, rozmaitych rozbojach mniej bawi czy-
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W  i

takiein św ietle, któreby zarazem wznieciło w 
duszy nienawiść i okropność jego. Pewni jeste­
śmy, że takie dzieło byłoby bardzo pożądane: 
świadczymy się nienasyconą chciwością, z jaką 
wielka liczba czytelników chwyta to, co iclt naj­
bardziej przeraża; pożerając, iż tak rzekę życia 
sławnych rozbójników', Kartuszów, Mandrynów 
i t. p. A więc i w ilki także mają swych K ar­
tuszów, sw ych M andrynów, mogących z powyż­
szymi pójść w porównanie.

1 k .

Dziennik Paryzki z czasów Karóla V I. i Ka» 
róla V II. wzmiankuje o mnóstwie wilków i o 
ich zaciętości, jako o największej klęsce, w tej 
nieszczęśliwej dla Francy i epoce. Te żarłoczne 
zwierzęta, przyzwyczajone żywić się ciałami ludz- 
kiemi, których wszędzie dostarczały ciągle za­
bójstwa, straszliwie się rozmnożyły w okolicach 
P aryża, i szczególniej na ludzi napadały, bez 
żadnej obawy wkradając się po łup do miasta. 
W  tymże wiec czasie (wzmiankuje dziennik)

telników, aniżeli pochw ały godnego człowieka to- 
warzysza, dającego przykład poświęcenia, uczu­
cia łub też jakiego heroicznego czynu? Jeżeli

jest rzeczą chwalebną ogłaszać piękne czyny, w  
nadziei naśladowania ich, nie mniej jest rzeczą 
użyteczną odwodzić od występku, ukazując go w
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szczególniej gdy  k ró l b y ł w  Paryżu, w ilk i by ły  
tak  chciw e na ciała ludzkie, iż w  ostatnim  tygo­
dniu P aździernika udusiły  i z jad ły  14  osób do­
rosłych  i dzieci, miedzy M ontm artre i bram ą 
Ś ? °  Antoniego w  w innicach, a napotkaw szy 
trzody ow iec, napadały  na pas terzy , zostawując 
zw ierzęta. Tenże sam dziennik  w spom ina o 
w ilk u  straszliw ym , najokropniejszym  ze w szy ­
stk ich , nazw anym  k u r t ą ,  gdyż niem iał ogona. 
W szedzie  on roznosił postrach i  śm ierć. M a­
w iano do tych, k tórzy  w ychodzili w  pole „S trzeż­
cie sie k u rty .<{ Z jednał 011 sobie ogromną repu- 
ta c y ą : gadano o n im , m ów i nasz A utor ja k  o
strachu leśnym , lub o jak im  okrutnym  rozbójniku.

T en  w ilk  został nakoniec zabitym , a jego cia­
ło  obwożone po Paryżu , było przedmiotem cie- j 
kaw ości i podziw ienia d la  m ieszkańców . W ilk  
ten lubo tak  okropny, nie może jednakow oż iść 
w  porównanie ze zw ierzęciem  G e w  o d a ń s k  i e m , 
którego sław a aż do naszych czasów doszła.

B yło  to w  miesiącu Czerwcu 1764, gdy to 
dzikie zw ierzę rozpoczęło sw oje rozboje w7 lesie 
M erkoar i w  okolicach Langogne, m ałem  m ia­
steczku G e r  a n d  a n . B aw iło  tam 3 do 4  mie­
sięcy, i pożarło k ilkoro  dzieci, przebiegło potem 
k ilk a  parafiii sąsiedzkich, w7 k tórych  jeszcze pe­
w na liczbę osób zam ordow ało, następnie poszu­
k a ło  sobie stałego siedliska około St. A lban, i tam ­
że dalej szerzyło sw e rozboje. Postrach  b y ł ta ­
k i, iż w krótce najdziw niejsze w ieści o niem roz­
s iew ano : u trzym yw ali n iek tórzy , iż w ycie jego 
było  całkiem różniące się od głosu w ilk a , a 
uczeni, nie w iedząc, do ja k ie j k lassy  zw ierzę to 
policzyć, przypuszczali, iż to by ła  hyena, zbiegła 
z  menażeryi k ró la  S ardyńsk iego : inni zapew nia li 
iż  to b y ł potw ór, pochodzący z niedźw iedzia i 
w ilczycy . Już po k ilk a  razy  zakładano po low a­
nia na niego, lecz na próżno; potrafił on ujść 
szczęśliw ie oddziałow i, złożonem u z 50  drago­
nów7, którem u 1200 w ieśniaków  tow arzyszy ło : 
co w iecej, zapew niano , że w  pięciu Czy sześciu 
spotkaniach praw dziw ych lub zm yślonych, s trze­
lano do niego zbłiska bez żadnego uszkodzenia. 
W ieśc i te  utw ierdziły  w ieśniaka w7 mniemaniu, iż 
czaruje broń  i że go ku la żadna nie zab ije : nie­
k tó rzy  naw'et słyszeli go rozm aw iającego.

Co dzień jed n ak  nowe ofiary dow odziły  istnie­
n ia i  srogości jego. Około miesiąca Października 
kazano ogłosić: iż ten, k tóry  uwolni k ra j od tej 
p lag i, dostanie 200  fran k ó w : a w krótce potem 
stany Langw edockie przez obrady pryw atne w y ­

znaczyły  na ten c e l  2 0 0  liw rów7, czu jącpotrzebę 
wzniecenia ostygłej odw agi w ieśn iaków . Roz­
pacz pom iędzy ludem  by ła nadzw yczajna, nie mo­
gli już w cale znaleść pasterzy do paszenia trzód ; 
ludzie z siedzib swoich nie śmieli inaczej w y ­
chodzić, ja k  ty lko  grom adam i, ja rm ark i i targ i 
byw ały  p raw ie  p u ste , a zw iązk i handlow e po 
części przerw ane z przestrachu , jak im  kupcy prze­
jęc i by li. Nakoniec w  pierw szych dniach L u te­
go 1765 Biskup M endejski nakaza ł publiczne n a­
bożeństw  o, aby niebo b łagać o odwrócenie tej p lagi.

Śm iałe napady  tego okrutnego zw ierza d a ły  
powód do k ilku  scen interesujących, i do okaza­
nia przytom ności um ysłu : z tych jedna  szczegól­
niej na w zm iankę zasługuje ze w zględu na w iek  
napadniętych. Pięciu m ałych chłopców  ze w s i 
V illa re t, (trze j najstarsi m ieli około dw unastu 
la t, a  drudzy dw aj ośin do dziew ięciu, nadto dw ie 
dziew czynki p raw ie  ten sam w iek  mające) paśli 
sobie spokojnie bydło  na w ierzchołku g ó ry : każ­
de z tych  dzieci miało do obrony kij opraw ny 
w  spiczaste żelazo na cztery palce d ługie. O kru­
tne zw ierzę napadło  ich z n a g ła : spostrzegły  się 
dzieci, gdy ju ż  w ilk  blisko nich b y ł:  chłopcy 
stanęli zaraz do obrony. W ilk  obszedł koło 
n ich dw a lub trzy  razy , i  nakoniec rzucił się 
na jednego  m alca: starsi natychm iast uderzyli na 
niego i zaczęli go żgać, lecz bezskutecznie; nie 
mogli bowiem jego skóry  przebić. Jednakow oż 
drzaźniąc go coraz bardziej, zm ęczyli go nieco, 
tak , iż zdobycz sw ą z paszczy w ypuścił, w y r­
w aw szy jednak  temu chłopcu cały  praw ie po­
liczek . W k ró tc e  z now ą zaciętością napad ł 
na owe dz iec i, z łap a ł z nich najmniejsze­
go, i  uciekał trzym ając go w  paszczy. Dzieci 
poczęły  uciekać; lecz najstarszy, ich dow ódzca,

! za w o ła ł, iż trzeba koniecznie ratow ać brata, lub 
z nim  zginać. Z aczęli w ięc gonić w roga i 
w pędzili go na b ło ta , w  które zw ierz aż do 
brzucha w p ad a ł, co jego szybki b ieg  w strzy ­
m ało i dozwoliło dogonić go. Dzieci usiło­
w a ły ,  kaleczyć go swem  żganiem  w7 głow7ę 
a  najbardziej w  ślep ie : jakoż  udało  im  się po 
parę razy  żgnąć go w  paszczę, k tórą ciągle m iał 
o tw artą . Broniąc się, trzym ał sw ą zdobycz pod 
łap ą , nie uszkodziw szy je j jeszcze. N akoniec 
dzieci te drzaźniąc go z taką stałością i  odw aga, 
znudziły  w ilk a , tak , iż po drugi raz sw ą zdo­
bycz w ypuścił. M ały  chłopczyk, k tóry  ju ż  by ł 
w  mocy w ilka , m iał znaczną ranę w7 ram ieniu, i  
na tw arzy  dość lekkie draśnięcie. T a  w alka
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gruchnęła po całej F rancji; nagroda została wy­
znaczona dla tych dzieci przez samego kró la; 
dzienniki i pisma rozmaite opisywały na wyści­
gi ich odwagę, a nawet znalazł się poeta, który 
na ich cześć piękne wiersze ułożył.

Od tego momentu o niczem nie mówiono 
tylko o wilku gewodańskim, i o osobach przez 
niego pożartych lub skaleczonych. Król na­
reszcie wzruszony tą plagą, dodał jeszcze 
do owej wyznaczonej nagrody 6000 liwrów, 
aby okolice oczyścić od tej straszliwej bestyi. 
Wzięto się nakoniec do środków zaradczych. 
W  miesiącu Lutym, 73 parafie Gewodańskie i 
30 z Auvergne uformowały korpus, około 20000 
ludzi, dowodzonych przez najbieglejszych strzel­
ców. Zwierzę zostało odkryte; lecz ranione 
skryło się tak, iż go nie można było wynaleść. 
Po kilka razy robiono podobne polow anie, lecz 
zawsze bez skutku, raniono go dość znacznie, 
ale coż pote'm, kiedy wilk zawsze potrafił ujść 
śmierci. Tuszono sobie, iż może z ran odnie­
sionych zdechnie, ale i ta nadzieja była próżną: 
nowe napady świadczyły o jego istnieniu. W zię­
to się na inny sposób: po parę razy zatruw ano 
trupów, które on był podusił, w  myśli, iż się 
powróci do ich pożarcia; lecz i to równie się 
nie udawało. Łatwo wyobrazić sobie okropne 
położenie mieszkańców tej okolicy.

Po więcej niż 405t|1 wielkich polowaniach, 
pomimo gorliwości i doświadczenia najbieglej­
szych strzelców, koniec tej plagi zdawał się być 
dalszym niż kiedykolwiek. Tyle próżnych usi­
łowań, tyle trudów' daremnych! Strzelcy z róż­
nych prowincyi, znudzeni nakoniec' polowaniem 
bezskutecznym, popowracali do siebie.

Dla tej to okoliczności król nie chcąc opuścić 
prowincyi Gewudańskiej, w*ystawionej na taką 
klęskę, zadecydował posłać tam Pana A n t o i n e  
wielkiego Łowczego z oddziałem strzelców' W er- 
saljskich, z najlepszemi psami. Xiążęta poszli za 
przykładem króla, przyłączywszy wybór swych 
gwardyi do Strzelców królewskich.

Ten nowy orszak Strzelców przybył do Ge- 
yaudan w środku miesiąca Czerwca 1765. Polo­
wania i zasadzki rozpoczęły się na nowo z 
wszelkim porządkiem; co robiło nadzieje, iż 
wkrótce ślady wilka odkryte zostaną. Jednako­
woż pomimo ścigań nieustannych we wszelkich 
kierunkach, zwierz ten potrafił jeszcze błąkać 
się kilka miesięcy, nie będąG postrzeżonym, i na­
padał podług swego zwyczaju na dzieci i nie­

wiasty, z których jedna zwycięzko się broniła, 
zadając mu raz bagnetem przymocowanym do 
kija. Kilka wilków', na konto zwierza Gewo­
dańskie go szerzących spustoszenia, zostało pod 
czas polowonia ubitych. Przyszła nakoniec i na 
niego kreska.

Łowozy królewski dowiedziawszy się, iż w 
Auw'ergne dostrzeżono wilka nadzwyczajnej wiel­
kości z wilczycą i kilku młodymi, udał się tam­
że z całym oddziałem i otoczył bory, podczas 
gdy inni strzelcy szlakowali go: jakoż staną­
wszy na stanowisku, spostrzega wielkiego wil­
ka nadchodzącego ścieszką. Łowczy wystrze­
lił natychmiast do niego z swej rusznicy, nabi­
tej pięciu kulami i kartaczem, tak, iż sam przez 
ten gwałtowny impet o dwa kroki w  tył od­
skoczył, trafił go w' oko i wr bok, upadł od ra­
zu ; lecz po małej chwili w'stawa i bieży obces 
na Łowczego, nie dając mu tyle czasu, aby dru­
gi raz flintę nabił. Tenże woła o pomoc, strze­
lec xiecia Orleanu przybiega, i wymierzywszy 
swym karabinem do wilka, trafił go w udo, po- 
czem uszedłszy jeszcze kilka kroków', pada na 
ziemię i zdycha.

Zaw ołano natychmiast kilku chłopców* z oko­
lic, a ci uznali go być tymże samym, który od 
tak dawnego czasu rozsiewał postrach i trwogę 
pomiędzy nimi. Znaleziono także znaki od ba­
gnetu, którym był pchnięty od owej kobiety. 
A zatem już nie było powątpiew ania, iż pro- 
wincya ta została od tak wielkiej klęski uwol­
nioną. Zwierz ten po swej śmierci miał 32 cale 
wysokości, trzy stopy obw'odu, a pięć stóp i 7 
cali długości, począwszy od końca pyska aż do 
końca ogona. W ażył 130 funt: Jego paszcza 
osadzoną była 40 kłami, 18 górą, a dołem 22, 
strzelcy osadzili, iż miał około ośmiu lat. B ył 
to jednym słowem w i l k o ł e k  postaci niezmiernej, 
i przerażającego widoku, jak  się można przeko­
nać z wyobrażenia głowy jego, którą nasz ry­
sownik oddał z podziw'ienia godnym wyrazem.

i\Ta końcu dodajemy liczbę istotną tych, któ­
rzy zostali pożarci przez to okrutne zwierzę. 
Wyrachowano więc, pominąwszy wszelkie do­
datki W ' podobnym razie, iż padło około 55 osób 
ofiarą, około 25 uszło śmierci, odniósłszy rany 
mniej lub więcej znaczne, do tych liczby rachuję 
tylko kobiety i dzieci ,aż do lat piętnastu.

P if .  a, Mr
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P o e c i  P e r s c y .

Chce być w domu samotny —  któż się wchodzić 
5 ' ' w azy?
„C złow iek z okiem ognistem, w yhlad ły  na tw arzy: 
’,W  prawej ręce przed sohą ma papier skręcony, 

’’.W  lew ej kapelusz, strojny w  spłow iałe galony 
„K tóry  znać panu swemu długie służy lata,
’ ,1 którym  kłaniając się podłogę zamiata.

W szedł śmiało, prosto k u  mnie zhliża się z 
”  pośpiechem,
„ I  nimem go mógł spytać, sam rzecze z uśmiechem: 
...Jestem  improwizator, poeta —  chciej Panie 
, „Przyjąć sonet, com zrobił na tw e powitanie. 
..Dziwisz się, zkąd powziąłem wieść o twem

przybyciu —
i  r  1 * 1„P an ie ! chw ała nie może pozostać w  uKryciu.

. Ona cię poprzedziła, ja k  wschód słońca, zorza.
. . .Italia się cieszy od morza do morza,
,. Z pożądanego gościa —  i mnie za tłumacza 

Obrała, przez którego c z e ś ć  s w ą  Ci oświadcza.”  
Rzekł, sk łonił się, swój sonet położył na stole,
I  odszedł ucieszony, wziąwszy dwa paole. ”

W  tych słowach, poeta Angielski Rogers, 
opisuje z natury obraz improwizatora we W ło -
s,;ech __ kra ju  najpoetyczmejszym w  Europie.
Obraz ten z równą praw dą możnaby zastosować 
do Persyi —  k ra ju  najpoetyczniejszęgo na W scho- 
dzie. Na całej jego przestrzeni, rozproszone 
mnóstwo poetyckich żebraków , czatuje nie tylko 
„a urzędników i bogaczów własnego kraju , lecz 
naw et na cudzoziemców, takich nawet, od kto- 
rych z pozoru nie w ielkiej za swe pieśni nagro­
dy spodziewać się może. Napróżnoby kto znu­
dzony ich natręctwem w ym aw iał się niewiado­
mo ścia jeżyka lub niechęć swą okazyw ał: nie­
ustraszona‘zgraja nie ustaje w swych nalega­
niach , a najmniejsza okazana un uprzejmość, 
tćm bardziej icli jeszcze ośmiela. Pewien An- 
<vlik podróżujący w Persyi opowiada, ze jeden z 
poetów^ tej klassy, przybył o 50 mil angielskich 
(10  mil naszych) w  tym jedynie celu, aby mu 
wręczył ode na przybycie jego, dziwnie pięk­
nym charakterem, na kolorowym pargauunie na­
pisaną.

Istnienie tego rodzaju poetów' jest _ zw ykle 
skutkiem wielkiego niegdyś rozwinięcia się praw ­
dziwej poezji w  narodzie, i powszechnego w  
niej upodobania mieszkańców'. Persya równie 
ja k  W łochy, jest tego dowodem. W szyscy naj­
sław niejsi w literaturze wschodniej poeci, byli

rodem z Persy i; a wiersze ich równie są znane 
i lubione w pałacach królów, ja k  w  najuboż­
szych chatach wieśniaków. Potoczna nawet 
rozmowa w  Persyi, tak  jest często przeplatana 
przytoczeniami z rozmaitych poetów, iż musia­
łaby  się w  końcu stać prawdziwie nieznośna, 
"dyby te przytoczenia niebyły w olne od w szelkiej 
przesady, i ' gdyby styl zwyczajnej prozy nie 
zbliżał się bardziej, niż w  innych krajach, do 
stylu poetyckiego języka.

(C iąg dalszy nastąpi.)

Ż a l e  n ę d z a r z a .

Dopókiż Boże, te znoje 
Zsełać mi będziesz z Tw ej ręk i?
Otwórz niebieskie podwoje 
I  skończ raz przecie me męki.

Dziś każdy odemnie stroni!
Na pół um arły tu stoję.
Złote owoce jab łon i:
Cóż potem, kiedy nie moje! 
W ieśniaka słodkie nadzieje 
Uw ieńcza żniw o obfite:
Jednak choć nędzarz łzy  leje,
On ściska dłonie nie syte.
Tu grzmiącym rozbiegiem kom 
Bogacz me ję k i zag łu sza ;
Nad dolą łzy  nie uroni,
Tw ardsza nad głazy ta  dusza.
Synu ! co jeszcze niedoli,
L ata  ci uczuć nie dały,
K iedy ci mrozy powoli 
K rew  w  żyłach będą ścinały,
K iedy w śród płaczu, kw ilenia, 
Zaw ołasz „ojcze daj chleba”
Któż w tedy moje cierpienia, 
W ypow ie, wysokie nieba?
Zadnejż już  nie ma nadziei?
O serca twardsze nad s k a ły !
Sieroty wr przykrej kolei 
Czy ludźmi być już przestały.
O nakarm  głodne sieroty,
Choć odrobiną z wieczerzy!
Lecz próżno wzywać do cnoty!
Kto w' szczęściu, nędzy nie wierzy. 

Dopókiż, B oże! te znoje 
Zsełać mi będziesz z Tw ej ręk i?  
Otwórz niebieskie podwoje 
I  skończ raz przecie me męki.

T . z S,

Kompletne Exemplarze Przyjaciela Kudu z p i e r w s z e g o  p ó ł r o c z a ,  stj 
jeszcze we wszystkich Pocztamtacli i księgarniach do nabycia.
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